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Drogowskaz w naszej służbie
W dniu dzisiejszym w wielu 

jednostkach naszej Ludowej Ma­
rynarki Wojennej młodzi mary­
narze składają uroczyście swą 
żołnierską przysięgę. Przybyli 
oni do szeregów Marynarki Wo­
jennej z całej Polski, z miast i 
wsi, z kopalń i hut, ze spółdziel­
ni produkcyjnych i Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, by zamie­
niwszy cywilne ubrania i ro­
bocze kombinezony na granato­
we mundury, w dalszym ciągu 
pracować dla dobra naszej Lu­
dowej Ojczyzny. Przybyli oni do 
Marynarki Wojennej w okresie, 
kiedy w naszej bohaterskiej sto­
licy, Mieście Pokoju — Warsza­
wie — obradował II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju — 
wyraziciel wielkiej siły i niezło­
mnej woli obrony pokoju na ca­
łym świecie i stoją dziś na stra­
ży pokoju.

„Wojsko Polskie strzeże poko­
ju, wolności i zdobyczy społecz­
nych ludu pracującego“ — po­
wiedział Minister Obrony Naro­
dowej, Marszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski. Strzec poko­
ju, wolności i zdobyczy ludu pra­
cującego — to zaszczytne i bar­
dzo odpowiedzialne zadanie, ja­
kie stanęło przed całym naszym 
wojskiem. Zadanie to młodzi 
marynarze, składający wr dniu 
dzisiejszym swą żołnierską przy­
sięgę, na pewno wypełnią z ho­
norem.

Już od pierwszych dni swej 
odpowiedzialnej służby młodzi 
marynarze wychowują się w du­
chu umiłowania Ludowej Ojczy­
zny, w duchu umiłowania poko­
ju. Uczą się oni na świadomych, 
wiernych, dobrze znających swe 
obowiązki obrońców wolności i 
zdobyczy społecznych ludu pra­
cującego. Najważniejszym wa­
runkiem wykonania tych zadań 
jest w pierwszym rzędzie ścisłe 
przestrzeganie przysięgi, jaką 
dziś składają, jest jej głęboka 
znajomość.

Przysięga określa bowiem nie 
tylko robotniczo - chłopski cha­
rakter naszego wojska ale też je­
go postawę moralno - polityczną 
oraz zadania i cele, jakim służy. 
Żołnierska przysięga jest tym

niewyczerpanym źródłem siły, 
pomocą w przezwyciężaniu tru­
dności codziennego dnia mary­
narskiego, jest drogowskazem su­
miennego i ofiarnego wykonywa­
nia obowiązków, postawionych 
nam przez lud pracujący.

Żołnierska przysięga mówi o 
wielkiej miłości i poświęceniu 
się dla Ojczyzny, które to cechy 
posiadali żołnierze I i II Armii. 
Jest ona także wyrazem ścisłej 
łączności naszego wojska z lu­
dem oraz z bohaterską i niezwy­
ciężoną Armią i Marynarką Ra­
dziecką w walce o trwały pokój 
na całym świetne, w walce o 
szczęście ludu. Przysięga nasza 
mówi wyraźnie o tym: „stać nie­
ugięcie na straży pokoju, w jed­
nym szeregu z Armią Radziecką... 
bronić niezłomnie praw ludu 
pracującego...“

Każdy marynarz, każdy żoł­
nierz musi być uczciwy, wysoce 
zdyscyplinowany, mężny i czuj­
ny. Obowiązkiem jego jest jak 
najgoriiwiej szkolić się, podnosić 
stale poziom wyszkolenia bojowe­
go i politycznego, sumiennie i do­
kładnie wykonywać rozkazy prze­
łożonych i przepisy regulaminów 
wojskowych, ściśle dochowywać 
tajemnicy wojskowej i państwo­
wej, strzec pilnie mienia wojsko­
wego i społecznego, nigdy nie 
splamić honoru i godności mary­
narskiej.

W rocie żołnierskiej przysięgi 
zawarty jest nowy, ludowy cha­
rakter naszego państwa, zawarte 
są wszystkie najlepsze uczucia 
naszych matek i ojców, braci i 
sióstr, tych wszystkich, którzy w 
ofiarnym trudzie budują naszą so­
cjalistyczną Ojczyznę — ustrój 
szczęścia i dobrobytu naszego lu­
du, którzy w jednym szeregu z 
milionami prostych ludzi na ca­
łym świeci® nieugięcie wałczą
0 pokój.

Każdy marynarz winien dokła­
dnie znać głęboką treść przysięgi
1 strzegąc swą codzienną pracą 
pokojowych zdobyczy ludu pol­
skiego, wiernie i z honorem wy­
pełniać te wszystkie zadania, ja­
kie powierzyły mu masy pracu­
jące Polski Ludowej.

W 6 rocznicą ofensywy zimowej 
dnia 14 stycznia

Wielka ofensywa wyzwoleńcza Armii Radzieckiej rozwijała sie 
na coraz szerszym froncie. Przeszły do niej w tym dniu również woj­
ska I i II Frontu Białoruskiego. Wojska IW Frontu Białoruskiego kon­
tynuowały zaciekłe walla o przełamanie obrony przeciwnika w kie­
runku Kaliningradu.

Nad Narwią ruszyły na wroga sławne wojska II Frontu Białoru­
skiego Marszałka Rokossowskiego. Jeszcze je sie nią 1544 r. wojska Mar­
szałka Rokossowskiego wywalczyły po obu stronach Pułtuska przyczół­
ki na Narwi, które w ciągu walki utrzymano J rozszerzono. Teraz stały 
się one pozycjami wyjściowymi do ofensywy.

I tu pogoda w dniu natarcia była szczególnie niepomyślna. Od ra­
na do zmierzchu pola pokrywała gęsta mgła, uniemożliwiająca wspar­
cie lotnictwa, ale wszystkie trudności zostały pokonane dzięki świetnej 
organizacji, a przede wszystkim dzięki wspaniałym działaniom artylerii.

Po potężnym przygotowaniu artyleryjskim, ruszyła tip szturmu 
piechota, w bohaterskiej walce brano rów za rowem, pokonywano po­
la minowe. W walce w głębi obrony przeciwnika znó-fa szczególnie wsła­
wiła się artyleria, prowadząc ogień na. wprost szyków piechoty.

Odpierając zaciekłe kontrataki wroga, wojska Marszałka Rokos­
sowskiego włamały się pod wieczór w kilku miejscach w obronę prze­
ciwnika. Z zapadnięciem zmroku do akcji weszły specjalne bataliony 
„nocne“, wyszkolone do walk w ciemnościach.

O świcie 14 stycznia na południe od Warszawy pod Warką tysiące 
dział I Frontu Białoruskiego skierowało na linie obronne wroga nawałę 
ognia. Łamał on i kruszył silną, głęboko u rzutowaną obronę hitlerow­
ców. Później do szturmu ruszyła piechota. W dalszych walkach tego 
dnia główny pas obrony przeciwnika w rejonie Warki został przeła­
many na kilku kierunkach. 4 dywizje faszystowskie, zajmujące tu obro­
nę zostały niemal zupełnie zniszczone. Rozwijający natarcie w widłach 
Wisły i Bugu prawy sąsiad I Armii złamał obronę faszystów i oczyścił 
ten teren od wroga.

Wojska 1 Frontu ukraińskiego zadawały przeciwnikowi coraz po­
tężniejsze ciosy. Fass;yści celem powstrzymania natarcia rzucili do wal­
ki swój odwód paneerno-zmotoryzowany J raz po raz przechodzili do 
kontrataków. Szczególnie silna wnika rozegrała się na północ od Chmiel­
nika. Ale wojska radzieckie, gromiąc przeciwnika, posuwały się nieu­
stannie naprzód i przecięły szosę Kielce—Kraków. Po zaciekłej walce 
został wyzwolony Pińczów.

Na lewym skrzydle przełamania, wojska 1 Frontu Ukraińskiego 
sforsowały rzekę Nidę i przełamały obronna linie faszystów na jej 
zachodnim brzegu.

List wyborców Moskwy

Imię Wielkiego Stalina
natchnieniem narodów ZSRR w ich walce 

o pokój i postęp — o komunizm
W stolicy ZSRR odbyto się zebranie przedwyborcze przed­

stawicieli zakładów przemysłowych, instytucji oraz organizacji 
społecznych i zrzeszeń stalinowskiego okręgu wyborczego Mos­
kwy. Uczestnicy zebrania przyjęli jednomyślnie rezolucję, po­
pierającą kandydaturę JOZEFA STALINA na deputowanego 
do Rady Najwyższej RFSRR. Wśród burzliwych oklasków przy­
jęto tekst listu do Józefa Stalina. List głosi m. in.:

Drogi JÓZEFIE WISSARIO 
NOWICZU!

Z ogromną radością i całkowi­
tą jednomyślnością aprobujemy 
decyzję wielotysięcznych załóg 
fabryki „Elektrozawod“, kombi­
natu budowy maszyn im. Szezer- 
bakowa, zakładów elektrotechni­
cznych i innych, które z ogrom­
nym entuzjazmem wysunęły na 
swych zebraniach przedwybor­
czych Waszą kandydaturę na de­
putowanego do Rady Najwyższej 
Rosyjskiej Federacyjnej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej ze 
stalinowskiego okręgu wybor­
czego.

W jednomyślnym wysunięciu 
Waszej kandydatury na deputo­
wanego do Rady Najwyższej 
RFSRR znajdują swój wyraz go­
rąca miłość i bezgraniczne odda­
nie całego narodu radzieckiego 
dla Was, kochany towarzyszu 
STALINIE.

W tych radosnych chwilach 
wszystkie nasze myśli i uczucia 
są z Wami, drogi Józefie Wissa- 
rionowiczu. Całe swe życie, pełne 
chwały, bohaterskiej pracy i bo­
haterskich czynów, poświęciliście 
walce o sprawę klasy robotni­
czej, o szczęście narodu i całej 
pracującej ludzkości.

Całe Wasze życie, Wasza bez­
graniczna służba narodowi — jest 
dla każdego z nas pełnym na­
tchnienia przykładem w walce o 
wzmocnienie potęgi naszej ojczy­
zny, o zwycięstwo komunizmu.

Naród radziecki pod Waszym 
genialnym kierownictwem, na 
czele z wypróbowaną w bojach 
awangardą — partią bolszewi­
ków, zbudował państwo socjali­
styczne, przekształcił je w NIE­
ZWYCIĘŻONĄ SIŁĘ i okrył 
chwałą naszą ojczyznę. •

Wy, Józefie Wissar ion owiczu, 
doprowadziliście nasz kraj do 
zwycięstwa w ciężkich latach 
wielkiej wojny narodowej.

W okresie powojennym wielo­
milionowy naród radziecki ofiar­
nie pracuje nad realizacją wspa­
niałego programu budownictwa 
komunistycznego.

Drogi TOWARZYSZU STALI­
NIE!

Z głębokim zadowoleniem i ra­
dością powitaliśmy uchwały rzą­
du o wspaniałych budowlach ko­
munizmu, podjętych z Waszej i- 
nicjatywy. Budowle te stanowią 
przekonywujący wyraz siły i po­
tęgi państwa radzieckiego i jego 
pokojowej polityki. W budowlach 
tych widzimy nowy przejaw Wa­
szej, Józefie Wissarionowiczu, oj­
cowskiej troski o rozkwit nasze­
go kraju, o szczęśliwe i dostatnie 
życie ludzi radzieckich.

Komunizm nie jest już odle­
głym celem. Komunizm jest już 
najbliższą przyszłością. W walce
0 realizację wielkich zadań ko­
munizmu nieustannie krzepnie 
jedność moralno - polityczna na­
rodu radzieckiego.

Pod Waszym kierownictwem 
Towarzyszu Stalinie, naród ra­
dziecki uporczywie walczy o po­
kój, o przyjaźń i współpracę mię­
dzy narodami wszystkich krajów. 
Wielki przykład Związku Ra­
dzieckiego jest natchnieniem dla 
mas pracujących całego świata w 
ich waice o swe wyzwolenie spod 
niewoli kapitalistycznej, o nowe
1 szczęśliwe życie.

Rośnie i rozwija się potężny 
ruch obrońców pokoju, który o- 
garnął wszystkie państwa. Cała 
postępowa ludzkość z podziwem 
obserwuje bohaterską walkę na­
rodu koreańskiego i ochotników 
chińskich przeciwko interwentom

amerykańskim. Jakby nie saaiełi 
amerykańsko - angielscy podże­
gacze wojenni nie uda im się po­
wstrzymać niezwyciężonego nralo 
doby dzisiejszej, ruchu walki » 
pokój, o lepszą przyszłość, o 
szezęście całej pracującej ludz­
kości.

wasze Świetlane imię 
JÓZEFIE WISSARIONOWICZU, 
NAPAWA WIARĄ SERCA 
WSZYSTKICH BOJOWNIKÓW. 
ŻE SPRAWA POKOJU, DEMO­
KRACJI I SOCJALIZMU ZWY­
CIĘŻY.

Drogi TOWARZYSZU STALI­
NIE! Z radością komunikujemy 
Wam, że w wyniku uporczywej 
walki o wykonanie i przekrocze­
nie powojennej 5-latki stalinow­
skiej, masy pracujące okręgu sta­
linowskiego przedterminowo wy­
konały zadania planu 5- letniego 
i dały państwu ponadplanową 
produkcję wartości setek milio­
nów rubli.

Zapewniamy Was, Józefie Wi»- 
sari on owiczu. że masy pracujące 
naszego okręgu nie poprzestaną 
na osiągnięciach i oddadzą wszy­
stkie swe siły, wiedzę i doświad­
czenie sprawie dalszego rozkwit« 
naszej wielkiej ojczyzny.

My, przedstawiciele robotni­
ków, urzędników, inżynierów i 
techników*, organizacji komuni­
stycznych, komsomoiskich i za­
wodowych, zgromadzeni na okrę­
gowej naradzie przedwyborczej, 
prosimy Was, Towarzysz» Stali­
nie, w imieniu 15® tys, ludności 
naszego okręgu, o wyrażenie zgo­
dy na kandydowanie do Bady 
Najwyższej RFSRR ze stalinow­
skiego okręgu wyborczego miasta 
Moskwy.

Życzymy Wam, ukochany Józe­
fie Wissarionowiczu, zdrowia i 
długich lat życia dla szczęścia 
niae pracujących, dla chwały na­
szej potężnej ojczyzny socjalisty­
cznej!

Niech żyje i rozkwita wielki 
Związek Radziecki! Niech żyje 
bohaterska partia Lenina. - Sta­
lina! Chwała naszemu Rządowi 
Radzieckiemu! Chwała wielkie­
mu STALINOWI!

Ogromne straty wojsk agresora 
w bitwie o miasto Wondżu

5 dalszych miast koreańskich wyzwoliły wojska (udowe
W ogłoszonym dnia 12 bra. ko- 

rąunikacie naczelnego dowództwa 
koreańskiej Armii Ludowej 
stwierdza się, że oddziały Armii 
Ludowej wraz z ochotnikami 
chińskimi kontynuują natarcie 
na wszystkich frontach, zadając 
wielkie straty nieprzyjacielowi.

Wojska amerykańskie i lisy- 
manowskie poniosły m. in. powa­
żne straty w wałkach o miasto 
Wondżu, które zostało wyzwolone 
przez Wojska Ludowe. W wal­
kach tych nieprzyjaciel stracił 
przeszło 2 700 żołnierzy i oficerów 
w zabitych i rannych, w tej licz­
bie przeszło 1 700 Amerykanów. 
Wzięto do niewoli 207 nieprzyja­
cielskich żołnierzy i oficerów i 
zdobyto wiele sprzętu.

Według wiadomości ze źródeł 
amerykańskich, punkt ciężkości 
walk w Korei przeniósł się na 
odcinek wschodni. Koreańskie 
wojska ludowe dotarły do Tan- 
jang — 70 km na połudn. wschód 
od Wondżu.

Oddziały Armii Ludowej i o- 
chotnicy duńscy kontynuując o- 
fensywę przeciwko wojsk mi a- 
meryikańskim i lisynmanowskim 
na zachodnim i centralnym od­
cinku frontu wyzwoliły * miasta 
Osan, Kimjanczanni, Iczhon i 
Jodżu.

Agencje zachodnie donoszą, że 
oddziały koreańskiej Armii Lu­
dowej wyzwoliły miasto Ma cha- 
ri, położone w odległości 30 mil

na południowy/ wschód odf Won­
dżu i przecięły szosę oraz linię 
kolejową, łączące Czeczon z wy­
brzeżem wschodnim. Wojskom a- 
merykańskim. holenderskim I 
francuskim, znajdującym się na 
południe od Wondżu grozi odcię­
cie od głównych sił wojsk inter­
wencyjnych.

NOWE BESTIALSTWA 
GANGSTERÓW Z USA

Amerykańskie latające fortece
obróciły w gruzy wyzwolone
przez Armię Ludową miasto 
Wondżu.

Z Tokio informują, ze Amery­
kanie podpalili największe maga­
zyny tytoniu w Korei płd., nisz­
cząc cały nieomal zeszłoroczny 
zbiór wartości miliona doi.
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Organizacja ZMP naszego pododdziału 
walczy o przodownictwo w wyszkoleniu

W naszym pododdziełe został 
wybrany, Zarząd koła ZMP. W je­
go skład weszli najaktywniejsi 
członkowie mający już doświadcze­
nie w pracy organizacyjnej z cy­
wila, mający najlepsze oceny z za­
jęć liniowych, i politycznych.

Zarząd naszego koła rozumiejąc 
jakie obowiązki nakłada nań orga­
nizacja. postanowił na każdym kro­
ku wałczyć o przodownictwo człon­
ków ZMP w wyszkoleniu i dyscy­
plinie. Osiągnięcia na tym odcinku

wzrastają z każdym dniem. Pozna­
jemy to po tym, że mar. Rutyna, O- 
mieciński, Uranowicz i Buras, któ­
rzy w pierwszych miesiącach nasze­
go pobytu w wojsku nie potrafili 
dobrze powtórzyć zadanego im py­
tania, obecnie, będąc pod opieką 
najaktywniejszych ZMP-owców ro­
bią coraz lepsze postępy. Są je­
szcze co prawda tacy koledzy, jak 
Guła, Koza, Wiatrowski i Koniecz­
ny, którzy wciąż jeszcze mają duże 
braki w wyszkoleniu, lecz nasza 
organizacja postanowiła je usunąć.

Zarząd naszego koła podjął w 
pierwszych' dniach stycznia uchwa­
łę o organizacji grup samokształ­
ceniowych. W świetlicy postano­
wiono urządzić tablicę pochwał i 
nagan a dla przodowników wy­
szkolenia urządzić specjalny kon­
cert. Obecnie praca jest już w to­
ku i dzięki pomocy podoficerów 
ZMP-owców jak kol. Goldman, 
Mukaj, Sapierzyński napewno osią­
gniemy pożądane rezultaty.

mar. Karol Łaciak

Mar. Flonc i mar. Tatarczyk 
!• przodownicy wyszkolenia naszego pododdziału
Mar. flonc, Członek PZPR, od 

pierwszej chwili pobytu w wojsku 
do każdych zajęć podchodzi po 
partyjnemu i świeci osobistym 
przykładem, a swym koleżeńskim 
podejściem zachęca innych do pra­
cy. Każde polecenie lub zadanie 
kol, Flonc wykonuje celująco. Swą 
pracą przyczynia się do podnosze­
nia się poziomu wyszkolenia swego 
pododdziału. Tow. Flonc nie tylko 
sam chce przodować, ale zależy 
mu na tym. aby przodownikiem 

każdy jego kolega w podod­
dziale. Wolne chwile poświęca on 
na pomoc słabszym. Dużą pomocą 
w pracy jest mu wzorowanie się na 
radzieckich żołnierzach, członkach 
WKB(b). Ostatnio tow. Flonc za­
apelował do organizacji partyjnych 
i ZMP-owskich o otoczenie większą 
•pieką przodowników wyszkolenia.

Kol. Tatarczyk jest synem robot­

nika. W cywilu pracował w spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej. 
Za wzorową i wytężoną pracę o- 
trzymał dwukrotnie tytuł przodow­
nika pracy oraz dyplom uznania. 
Poza codzienną pracą kol. Tatar­
czyk pracował społecznie, był 
członkiem zarządu powiatowego 
ZMP w Śremie i na tym odcinku 
wywiązywał się dobrze ze swych 
zadań.

Po powołaniu do wojska kol. Ta- 
larczyk nie przestał pracować tak 
jak w cywilu. Obecnie również 
bardzo dobrze wykonuje nakłada­
ne nań obowiązki i zadania, przo­
dując zarówno w wyszkoleniu jak 
i. w nauce. Nie ma dla kol. Tatar­
czyka takiego zadania, którego by 
nie wykonał. Czy to na ćwicze­
niach, czy na zajęciach politycz­
nych świeci przykładem całemu 
pododdziałowi, a w pracy samo­

kształceniowej aktywnie pomaga 
słabszym.

„Będę się starał podnieść jak 
najwyżej swój poziom wyszkolenia 
bojowego i politycznego, by tym 
samym wzorowo wypełnić rozkaz 
Ministra Obrony Narodowej Mar­
szalka Konstantego Rokossowskie­
go mówi kol. Tatarczyk. Będę 
się też starał świecić przykładem 
swoim kolegom i pomagać słab­
szym. Dobre wyniki w szkoleniu 
osiągam dlatego, bo biorę przykład 
z kolegów Komsomolców, korzy­
stam z ich doświadczeń.“

Im więcej będzie przodowników 
wyszkolenia w pododdziale tym 
łatwiej wykonamy nasze zadania, 
tym lepiej wzmocnimy gotowość 
bojową całej jednostki —• mówi 
mar. jlonc i mar. Talarczyk.

mat Owsianicki

Staranna konserwacja broni i sprzętu 
podstawa stałej gotowości bojowej jednostki

Po wcieleniu nas do wojska i 
•dpowiednim przeszkoleniu o- 
Irzymałiśmy broń. Każdy mary­
narz pamięta dzień wręczenia 
broni, pamięta również co mówił 
nasz dowódca o zaletach tej bro­
ni, broni która przyczyniła się do 
zwycięstwa żołnierza radzieckie­
go nad faszyzmem.

Aby broń tę utrzymać w do­
brym porządku, musimy dbać o 
nią, musimy każdą wolną chwi­
lę poświęcać na jej poznanie i 
wzorowe utrzymanie. Musimy pa­
miętać. że oprócz broni mamy 
sprzęt, który odgrywa również 
ważną rolę w podnoszeniu goto­
wości bojowej.

Szczególną troską i opieką ota­
czają sprzęt marynarze naszej 
jednostki. Przy konserwacji 
sprzętu poznajemy jego budowę, 
w czym pomagają nam doświad­
czeni koledzy starszego rocznika.

Pracowitość i szczególna tros­
ka o sprzęt cechuje mata Salo­
mona i mar. Ostolskiego. Są za­
wsze pierwsi do każdej pracy 
przy sprzęcie, zawsze utrzymują 
go we wzorowym porządku.

Za swą troskę o sprzęt i stałe 
postępy w nauce i służbie mat 
Salomon otrzymał, prócz wielu 
pochwał odznakę „Wzorowego 
Żołnierza“. Nie poprzestaje on 
jednak na tym i dalej się szkoli.

Wiele pracy wkałda też mat Sa­
lomon w wyszkolenie swych 
podwładnych, którym przekazu­
je swą wiedzę

Podobnie postępuje mar. Ostol- 
ski. Będąc minerem, utrzymuje 
podległy mu sprzęt w stałej go­
towości bojowej. Swą pracowi­
tością mobilizuje innych do po­
stępowania jego śladami.

Koledzy z naszego koła ZMP, 
widząc naprawdę wzorowe po­
dejście mar. Ostolskiego do pracy 
i służby, postawili , wniosek o 
przyjęcie go w szeregi naszej or­
ganizacji ZMP-owskiej.

st. mar. Czesław Rządzili

Z pożytkiem spędzamy dzień wolny od zajęć
Skończył się pracowity tydzień 

podchorążego. Niedziela jest 
dniem wolnym od zajęć, toteż 
»laramy się spędzić ją jak najpo- 
żyteczniej. Przed południem wy­
słuchaliśmy referatu na temat: 
„Engels — współtwórca naukowe­
go socjalizmu“, O Engelsie wie­
my wiele, lecz mimo to referat i 
dyskusja przyczyniły się do po­
głębienia wiadomości i utrwale­
nia ich.

Po referacie wzięliśmy gre­
mialnie udział w zawodach strze­
leckich z broni małokalibrowej. 
Przyniosły nam one wiele emo­
cji i stały się jeszcze jednym 
sprawdzianem naszych umiejęt­
ności strzeleckich.

Po obiedzie odbyły się zawody 
lekkoatletyczne między podod­
działami. Siatkówka i koszyków­
ka mają u nas swoich licznych

zwolenników i entuzjastów, to­
też po zawodach długo dyskuto­
wano nad doborem zawodników i 
typowano nowych do przyszłych 
rozgrywek.

W naszej świetlicy zrobiliśmy 
wystawę - konkurs gazetek ścien­
nych. Najlepsza z nich otrzyma 
nagrodę, a ocenę pozostawiono 
podchorążym. Każdy z nas wypo­
wiada się pisemnie, dając swoje 
uwagi i projekty.

Bardzo często wyświetla się u 
nas dobre filmy, dające jedno­
cześnie rozrywkę i naukę, wyra­
biające światopogląd i moralność. 
Filmy te omawiamy potem na 
specjalnych dyskusjach i wycią­
gamy wnioski. Wielkie wrażenie 
wywarł na podchorążych film ra­
dziecki „Opowieść o prawdziwym 
człowieku“. Bohatera filmu, lotni­
ka Mieresejewa, znaliśmy już z

książek i gawęd. Jesteśmy pełni 
podziwu dla jego hartu, a na je­
go przykładzie i na przykładach 
wielu innych ludzi radzieckich 
uczymy się miłości ojczyzny, obo­
wiązkowości i poświęcenia w słu­
żbie.

Po południu nie wszyscy wy­
chodzą do miasta. Pozostali łączą 
się w grupki i powtarzają tzw. 
„słabe miejsca“ w wyszkoleniu. 
Wtedy silniejsi pomagają słab­
szym, tłumaczą niejasności, po­
święcając niejednokrotnie wiele 
czasu, aby podciągnąć jeszcze 
wyżej poziom nauki. Wśród naj­
aktywniejszych należy wymienić 
podchorążych: Ogórka i Łokcia, 
którzy najwięcej pracują ze słab­
szymi.

Tak mija w naszej jednostce 
dzień wolny od zajęć.
mar. pchor. Lech CZARNOMSKI

W górskim terenie trzeba zbudować wiele dróg i mostów, by 
jednostki mogły się normalnie posuwać naprzód.

Chińska Armia Ludowa
wyzwala Tybet

Tybet — to najwyżej położony i najbardziej zacofany kraj na świę­
cie. Stanowi on integralną częśc Chin. Po zwycięstwie rewolucji 
w Chinach został on przez angIo-amerykańskich imperialistów upa­
trzony na bazę wypadową przyszłego ataku na Chiny Ludowe. Plany 
te jednak zawiodły. Lud Tybetu, cierpiący od wielu wieków pod 
jarzmem feudalnego duchowieństwa tybetańskiego — lamów — zwró­
cił się o pomoc do Chin Ludowych, i pomoc tę otrzymał. Chińska 
Armia Ludowa wkroczyła na tybetański płaskowyż, niosąc jego mie­

szkańcom wyzwolenie. Oto kilka zdjęć z wyzwolenia Tybetu

Tybet. Żołnierze Chińskiej Armii Ludowej muszą pokonywać 
w marszu najcięższe warunki terenowe.

Most nie jest jeszcze gotów, ale chińskie oddziały już się prze- 
prawiają na specjalnych gumowych pontonach.

Wkraczające do osiedli i miast oddziały wyzwoleńcze Chińskiej Armii 
Ludowej mieszkańcy Tybetu witają radośnie i uroczyście. Lud tybe­
tański wie, że oddziały te niosą mu wolność, wyzwolenie spod jarz­
ma feudalnych lamów, że otwierają przed nim drogę nowego, wspa­

niałego rozwoju.
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W ostatnich dziesięcioleciach 
XIX wieku powstały, szcze­
gólnie w Europie zachod­

niej, masowe partie robotnicze, 
zwane partiami socjaldemokraty­
cznymi. Partie te w początkowym 
okresie swojego istnienia przy­
czyniły się do rozpowszechnienia 
socjalizmu naukowego, tworzyły 
i interesowały się ruchem zawo­
dowym, rozwijały robotnicze in­
stytucje oświatowe i spółdzielcze. 

Kapitaliści i obszarnicy — bali 
się rozwijającego się ruchu ro­
botniczego i poprzez sprze­
dawczyków i zdrajców starali 
się opanować przez swoich lu­
dzi kierownictwa tych partii. Ci 
sługusi burżuazji zniekształ­
cali rewolucyjny marksizm i czy­
nili z niego naukę dogodną 
i nieszkodliwą dla kapitalizmu. 
Nastawiali oni klasę robotniczą 
nie na walkę rewolucyjną o oba­
lenie ustroju kapitalistycznego, 
ale na ugodę z burżuazją. Wma­
wiali robotnikom, że do socjaliz­
mu można dojść nie po przez re­
wolucję proletariacką, a drogą u- 
gody z burżuazją, drogą wytar­
gowania drobnych reform i u- 
stępstw.

Partie socjaldemokratyczne od­
rzuciły marksistowską naukę o 
kierowniczej roli klasy robotni­
czej w walce o obalenie kapita­
lizmu i zbudowanie socjalizmu, 
o konieczności ustanowienia dyk­
tatury proletariatu. Oszukując 
klasę robotniczą, twierdząc, że so­
cjalizm można zbudować i bez 
rewolucji, partie te pomogły tym 
samym wzmocnić i utrzymać wła­
dze burżuazji.

Poprowadzić proletariat do 
zwycięskiej walki mogła tylko 
partia rewolucyjna, bojowy od­
dział klasy robotniczej, partia, 
która byłaby zdolna zdobyć i u- 
trzymać władzę i zbudować so­
cjalizm. Stworzenia takiej partii 
podjął się Lenin, Lenin uczył 
proletariat, że dla zwycięstwa 
rewolucji, dla zbudowania socja­
lizmu, proletariat musi mieć par­
tię, uzbrojoną w rewolucyjną te­
orię, partię, która tą teorię sto­
sować będzie w codziennej prak­
tyce. Cechy organizacyjne takiej 
partii wyłożył Lenin w swojej 
książce „Krok naprzód, dwa kro­
ki wstecz“.

Na czym polegają te szczegól­
ne cechy?
Partia — to czołowy oddział klasy 

robotniczej.
Historycznym zadaniem klasy 

robotniczej jest obalenie ustroju 
kapitalistycznego, ustroju wyzys­
ku i ucisku oraz zbudowanie spo­
łeczeństwa bezklasowego — so­
cjalistycznego. W tej wielkiej bit­
wie klasowej o zbudowanie so­
cjalizmu klasa robotnicza musi 
posiadać swój sztab, swoje kiero­
wnictwo dla wypracowania wła­
ściwej taktyki walki. Sztabem 
tym, mózgiem klasy robotniczej, 
przodującym jej oddziałem jest 
partia.

Aby być czołowym, przodują­
cym oddziałem, partia musi sku­
pić najlepsze elementy klasy ro­
botniczej i mas pracujących, to 
znaczy ludzi świadomych, całko­
wicie i bez reszty oddanych par­
ti!, ludzi ofiarnych i zdecydowa­
nych walczyć o ideały partii, o 
realizację haseł partii.

„Partia musi być jak twierdza 
— uczy tow. Stalin — której 
bramy otwierają się dla god­
nych“.

Taką właśnie partią jest 
WKP(b), która skupia w swoich 
szeregaeh najlepszych, najbar­
dziej świadomych i aktywnych 
ludzi, którzy nie szczędzą żad­
nych ofiar w walce o sprawę 
klasy robotniczej. Takim człowie­
kiem partii był Aleksander Ma- 
trosow, który własną piersią za­
krył w bunkrze hitlerowski ka­
rabin maszynowy, poto by mogło 
rozwijać się dalej natarcie kom­
panii, takimi są bohaterowie 
Związku Radzieckiego: Szabalin, 
Kożedub, Mieresjew i inni. 
Wszystkie partie komunistyczne 
dążą do tego, aby stać się jak 
^KP(b) czołowym oddziałem 
klasy robotniczej i mas pracują­
cych w swych krajach.

W szeregach naszej partii, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, znajdują się najlepsi lu­
dzie z klasy robotniczej i mas 
pracujących, zahartowani bojow­
nicy w walce o sprawę budow­
nictwa socjalizmu w Polsce. 
Trzon naszej partii stanowią sta-

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
czołowy oddział polskiej klasy robotniczej

Konsultacja do szkolenia partyjnego 
w grupach podoficerów i marynarzy

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest czołowym, zorganizowanym oddziałem polskiej klasy 
robotniczej — przodującej siły narodu.“

To określenie, ujmujące zasadniczo rolę PZPR w kierowaniu życiem mas pracujących i całego 
narodu wypływa z tego, że PZPR zbudowana jest na podstawie marksistowsko - leninowskiej nauki o 
partii nowego typu. Taką partią nowego typu jest partia Lenina—Stalina — WKP(b), wielka organizator­
ka zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, wielka organizatorka zwycięstw nad faszyzmem w czasie II wojny 
światowej, przodująca partia międzynarodowego proletariatu, wzór dla wszystkich komunistycznych 
partii w świecie.

Partia nowego' typu w zasadniczy sposób różni się od starych partii socjaldemokratycznych.
Chcąc lepiej zrozumieć tę różnicę,

rzy komuniści polscy, wypróbo­
wani i zahartowani w walce bo­
jownicy, jak wierny uczeń Stali­
na tow. Prezydent Bierut, wycho­
wanek szkoły stalinowskiej, Mar­
szałek Konstanty Rokossowski, 
premier Cyrankiewicz, wicepre­
mier Zawadzki, tow. t w Zam­
browski, Berman, Radkiewicz i 
wielu innych.

W szeregach naszej partii znaj­
dują się najlepsi, przodujący bu­
downiczowie Polski Ludowej, 
przodownicy pracy, nauki i kul­
tury, przodujący żołnierze: ofice­
rowie i szeregowi.

Członkowie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej są wszę­
dzie, w swoich zakładach pracy, 
bojownikami o wzmożenie pro­
dukcji, o podniesienie wydajności 
pracy, o oszczędne gospodarowa­
nie funduszami państwowymi. 
Członkowie naszej partii pierwsi 
rozwinęli współzawodnictwo pra­
cy, nowatorstwo, racjonalizator­
stwo i potrafili pociągnąć za so­
bą setki tysięcy robotników.

Nazwiska Wincentego Pstrow­
skiego, Michała Krajewskiego, 
Wandy Gościmińskiej, nazwiska 
bohaterów pracy — to nazwiska 
przede wszystkim członków na­
szej partii.

Partia może być czołowym od­
działem klasy robotniczej, jeśli 
jest świadomym, marksistowskim 
jej oddziałem. „Rolę przodującego 
bojownika — uczył Lenin — mo­
że wypełnić tylko partia, uzbro­
jona w przodującą rewolucyjną 
teorię“. Partia nasza posiada 
słuszną linię polityczną, ponieważ 
swoią działalność opiera na zasa­
dach marksizmu - leninizmu. Bez 
znajomości nauki marksizmu - 
leninizmu nie można orientować 
się w tym, co się dzieje, nie moż­
na dać słusznej oceny sytuacji 
politycznej, nie można nakreślić 
prawidłowego planu walki, nie 
można osiągnąć zwycięstwa. Dla­
tego też Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza całą swoją polity­
kę opiera na nauce marksizmu- 
leninizmu.
Partia — to zorganizowany od­

dział klasy robotniczej.
Tą cechę leninowskiej partii po­

siada także Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Według na­
szego statutu do Partii przyjmo­
wani być mogą tylko najlepsi, 
najbardziej świadomi i aktywni 
robotnicy, chłopi pracujący i in­
teligenci. Do partii każdy członek 
przyjmowany jest indywidualnie. 
O przyjmowaniu do partii decy­
duje zebranie podstawowej orga­
nizacji partyjnej, po dokładnym 
zapoznaniu się z danym kandy­
datem. W naszej partii nie ma i 
być nie może podziału na człon­
ków biernych i czynnych. System 
organizacyjny PZPR zbudowany 
jest na zasadach centralizmu 
demokratycznego. Podstawowa 
organizacja partyjna nie jest ja­
kąś samodzielną, oderwaną jed­
nostką, a jest przedstawicielem 
partii, jej okiem i ręką w terenie. 
Każda organizacja naszej partii 
w terenie działa wśród mas pra­
cujących, wychowuje je, mobili­
zuje do walki o produkcję, o wyż­
szy poziom wyszkolenia w woj­
sku, mobilizuje do zadań polity­
cznych, urzeczywistnia' linię par­
tii.
Partia — to najwyższa forma or­

ganizacji klasy robotniczej.
Mówiliśmy już, że siła partii 

nowego typu polega nie tylko na 
jej ideologii, ale i na jej organi-

sięgnijmy do historii.

zacji. Ale partia nie może żyć i 
rozwijać się, jeśli nie jest naj­
ściślej związana z masami pracu­
jącymi i jeśli tej więzi stale nie 
umacnia. Siła Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej tkwi 
właśnie w jej nierozerwalnej łą­
czności z masami pracującymi. 
Lenin uczył, że partia jest nie­
zwyciężona jeżeli potrafi „powią­
zać się, zbliżyć się, do pewnego 
stopnia zespolić się z najszerszy­
mi masami ludu pracującego, 
przede wszystkim z masami pro­
letariackimi“.

Organizacje PZPR działają we 
wszystkich prawie zakładach pra­
cy oraz w przeważającej części 
gmin wiejskich. Partia oddziały- 
wuje na masy bezpartyjnych" po 
przez inne organizacje klasy ro­
botniczej jak Związki Zawodowe,. 
ZMP, Ligę Kobiet. Nasza partia 
jest najwyższą formą organizacji 
i posiada poparcie wśród milio­
nów bezpartyjnych ludzi pracy. 
Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza wychowała wiele tysięcy 
bezpartyjnych, przodowników pra­
cy, wiele tysięcy bezpartyjnych, 
oddanych i ofiarnych pracowni­
ków umysłowych we wszystkich 
dziedzinach naszego życia gospo­
darczego i kulturalnego. Nierozer­
walna łączność PZPR z szerokimi 
masami ludowymi jest źródłem 
siły naszej partii, źródłem jej 
sukcesów w budownictwie funda­
mentów socjalizmu.
Partia — to narzędzie władzy 

klasy robotniczej.
Proletariat walcząc o obalenie 

kapitalizmu, walczy ze stosunko­
wo silnym i przebiegłym przeci­
wnikiem, jakim jesf burżuazja. 
Aby proletariat mógł pobić swego 
przeciwnika —• musi być zorga­
nizowany, musi posiadać śmiałą 
i bojową, doświadczoną i zaharto­
waną partię. Wzorem takiej par­
tii, która najlepiej umiała kiero­
wać walką klasy robotniczej o 
zdobycie władzy,, jest dla PZPR 
partia bolszewicka, partia Leni­
na - Stalina.

„Nie trzeba chyba dowodzić — 
mówi tow. Stalin — że bez par­
tii, która potrafi skupić wokół 
siebie masowe organizacje prole­
tariatu i centralizować w toku 
walki kierownictwo całym ru­
chem, proletariat Rosji nie zdo­
łałby urzeczywistnić swojej rewo­
lucyjnej dyktatury“.

W marszu do socjalizmu Pol­
ska Zjednoczona Partia Robotni­
cza przewodzi klasie robotniczej 
i narodowi polskiemu. Marksi­
stowski nurt ruchu robotniczego 
przewodził klasie robotniczej i 
masom pracującym w walkach w 
okresie zaborów, w czasie pano­
wania ucisku sanacyjnego, w wa­
runkach okupacji Hitlera i w o- 
kresie walki o zbudowanie i u- 
mocnienie władzy ludowej w 
Polsce.

Deklaracja ideowa PZPR 
stwierdza: „Wielki proletariat był 
pierwszym wodzem i organizato­
rem robotników polskich w wal­
ce przeciwko caratowi i przeciw­
ko kapitalizmowi. Socjaldemo­
kracja Królestwa Polskiego i Lit­
wy przewodziła klasie robotniczej 
w jej walce przeciwko caratowi 
i przeciwko kapitalizmowi“. Ko­
munistyczna Partia Polski prze­
wodziła klasie robotniczej w jej 
walkach ekonomicznych i polity­
cznych. Uświadamiała ona masy 
pracujące, organizowała je bezpo­
średnio i poprzez klasowe zwią­
zki zawodowe i lewicowe organi­
zacje społeczne, kierowała walką

strajkową, walką przeciwko fa­
szyzmowi.

W okresie okupacji PPR rozwi­
jając tradycje rewolucyjnego kie­
runku w polskim ruchu robotni­
czym — kierowała walką naro­
dowo - wyzwoleńczą i społeczno- 
wyzwoleńczą, budziła i podnosi­
ła w masach pracujących ducha 
oporu, organizowała Gwardię Lu­
dową i Armię Ludową. Zainicjo­
wała powstanie KRN — zalążka 
przyszłej władzy ludowej pod 
kierownictwem klasy robotniczej.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza jest spadkobierczynią i 
kontynuatorką wszystkich tych 
pełnych chwały tradycji. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
prowadzi klasę robotniczą, masy 
ludowe i naród polski do socja­
lizmu, jest organizatorem budo­
wnictwa fundamentów socjalizmu 
w naszym kraju. Na czym polega 
kierownicza rola naszej partii w 
warunkach państwa demokracji 
ludowej, w naszych dzisiejszych 
warunkach?

Polega na tym, że partia nasza 
wytycza kierunek działalności. 
Nie ma takiej dziedziny naszego 
życia gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego, gdzieby nie prze­
jawiała się kierownicza rola na­
szej partii. Partia nakreśla kie­
runek naszych planów gospodar­
czych i kieruje walką i pracą 
nad wykonaniem planów, kieruje 
ruchem współzawodnictwa i pod­
nosi go na coraz wyższy poziom, 
kieruje walką o zbudowanie fun­
damentów socjalizmu w naszym 
kraju. Partia dba nieustannie o 
podwyższenie poziomu material­
nego i kulturalnego mas pracują­
cych, o rozwój nauki i kultury.

Widzimy więc* że rola partii 
rewolucyjnej nie kończy się z 
ch-wilą zdobycia władzy. Przeci­
wnie, partia staje się jeszcze bar­
dziej potrzebna klasie robotniczej 
dla utrzymania i umocnienia 
swej władzy i wykorzystania 
władzy dla zduszenia oporu wy­
zyskiwaczy i zbudowania ustroju 
socjalistycznego. Nasza partia 
jest podstawową siłą kierowni­
czą, jest wodzem i organizatorem 
w warunkach istnienia władzy 
klasy robotniczej.
POLSKA ZJEDNOCZONA PAR­
TIA ROBOTNICZA PROWADZI 
NARÓD POLSKI DO SOCJA­

LIZMU
V Plenum Komitetu Central­

nego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej opracowało wy­
tyczne Planu 6-letniego, wytycz­
ne Ofensywy socjalizmu, stawia­
jąc przed klasą robotniczą, przed 
narodem zadanie przekształcenia 
naszej Ojczyzny w bogaty, szczę­
śliwy kraj wolnych ludzi pracy.

Przewodniczący Komitetu Cen­
tralnego naszej Partii tow. Pre­
zydent Bolesław Bierut stwier­
dził na V Plenum, że „Plan 6- 
letni — to plan, który stworzy 
mocne i niewzruszone podstawy 
nowego ustroju społecznego w 
Polsce, podstawy socjalizmu. 
Niewątpliwie stoją przed nami 
ciężkie, trudne i poważne zada­
nia. W ciągu najbliższych 6 lat 
musimy podnieść poziom produ­
kcji przemysłowej o 150% oraz 
produkcji rolniczej o 50%, roz­
winąć na wielką skalę transport 
i komunikację, zbudować drogę 
wodną Wschód-Zachód, zainwe­
stować w gospodarkę narodową 
wiele milionów złotych“.

Niewątpliwie z chwilą, gdy u- 
chwalony został Plan 6-letni, 
partia wzięła na siebie wielkie

obowiązki. Jest to olbrzymie 
przedsięwzięcie. Tylko wyzwolo­
ne z jarzma obszarników i ka­
pitalistów masy ludowe, kiero­
wane przez marksistowsko - le­
ninowską Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą potrafią reali­
zować tak wielkie zadania.

Nasza bohaterska klasa robot­
nicza, kierowana przez swoją a- 
wangardę — PZPR i przez jej 
poprzedniczkę PPR dała niejed­
nokrotnie dowody, że umie i chce 
pracować ofiarnie i z poświęće- 
niem. Wyrazem tego było prze­
kraczanie rocznych planów pro­
dukcyjnych 3-letniego planu i 
jego przedterminowe wykonanie.

Masy pracujące Polski z klasą 
robotniczą na czele, z entuzjaz­
mem podjęły pod przewodnic­
twem PZPR realizację wielkiego 
Planu 6-letniego — planu uprze­
mysłowienia i przebudowy gos­
podarczej swego kraju, rozumie­
jąc, że wykonanie tego planu za­
pewni jej szczęśliwe życie, że 
wzmacnia ono siły światowego 
obozu pokoju i ki-zyżuje wojenne 
plany amerykańsko - angielskich 
imperialistów i ich pomocników. 
Zasadniczym zadaniem, gwaran­
tującym wykonanie Planu 6-let­
niego, jest podniesienie wydajno­
ści pracy. Praca w Polsce Ludo­
wej stała się sprawą czci i ho­
noru. Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza mobilizuje masy pra­
cujące do walki o wykonanie 
Planu 6-letniego, do walki o 
zwiększenie wydajności pracy. 
Mobilizuje ona masy do walki z 
bumelantami, którzy kradną cen­
ny czas roboczy i zabierają w ten 
sposób masom pracującym do­
datkowe tony węgla, dodatkowe 
metry materiałów, dodatkowe 
ilości towarów. Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza wycho­
wuje masy pracujące w duchu 
świadomego, socjalistycznego sto­
sunku do pracy.
WKP(b) WZOREM DLA POL­
SKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR­

TII ROBOTNICZEJ
U źródeł wszystkich dotychcza­

sowych osiągnięć zarówno PPR, 
jak i obecnie PZPR leży przyjaźń 
i sojusz ze Związkiem Radziec­
kim, leży oparcie całej swej dzia­
łalności na doświadczeniu i wzo­
rach Wszechz wiązkowej Komu­
nistycznej Partii (bolszewików).

Statut PZPR mówi, że „PZPR 
działa zgodnie z zasadami mię­
dzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej i czerpie nauki z bo­
jowych doświadczeń polskiego i 
międzynarodowego ruchu robot­
niczego, a zwłaszcza z doświad­
czeń WKP(b) —• czołowego od­
działu światowego ruchu robot­
niczego, organizatora i kierowni­
ka zwycięskiej rewolucji i budo­
wnictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim. Ogromną 
wartość i celowość wzorów 
WKP(b) odczuliśmy szczególnie 
na odcinku przygotowania na­
szego programu ofensywy socja­
listycznej, naszego programu bu­
downictwa fundamentów socja­
lizmu — Planu 6-letniego, kiedy 
WKP(b) przysłała swoich wybit­
nych ekspertów celem oceny 
możliwości realizacji Planu.

Tow. Bierut tak ocenia tę po­
moc: „Radzieccy specjaliści oce­
nili nasz plan w dziedzinie naj­
ważniejszych dla nas i najtrud­
niejszych gałęzi produkcji — 
węglowej, metalurgicznej, maszy­
nowej, chemicznej, energetycznej 
— dali oni szereg niezwykle cen­
nych dla naszych inżynierów i 
kierowników przemysłowych rad 
i wskazówek, korygowali posz­
czególne błędy wnosili ważne po­
prawki, które pozwolą na lepsze 
wykorzystanie rezerw, na roz­
szerzenie produkcji, na pogłębie­
nie naszego planowania, na przy­
śpieszenie tempa naszego dalsze­
go rozwoju gospodarczego“.

Jest to pomoc nieoceniona i 
możliwa jedynie w stosunkach 
między państwami, które łączy 
przyjaźń, oparta o wspólne, wiel­
kie i najbardziej postępowe idee 
nowej epoki — idee socjalizmu. 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza, przodowniczka narodu 
polskiego, wychowuje masy pra­
cujące w duchu przyjaźni i bra­
terstwa z narodami, rozumując 
słusznie, że w oparciu o pomoc 
i doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego, w oparciu o pomoc 
kierowniczej siły międzynarodo­
wego proletariatu WKP(b) zbu­
duje w naszym kraju socjalizm.



Zwiqzek Radziecki — kraj 
niezmierzonych bogactw naturalnych

Świat roślinny i zwierzęcy Zwią­
zku Radzieckiego cechuje, odpo­
wiednio do klimatu, wielka różno­
rodność. Wzdłuż brzegów Oceanu 
Lodowatego szerokim pasem ciąg­
nie się tundra. Mrozy trwają tu 
przez 9 miesięcy w roku, noc po­
larna jest długa, lato krótkie i 
chłodne. Drzew nie ma —*■ na tor- 
fiasto-błotnistym gruncie rosną 
mchy, porosty i jagody. Bezcennym 
skarbem dla człowieka jest w tun­
drze jeleń, który służy jako siła 
pociągowa i źródło wyżywienia. Ze 
skóry tego zwierzęcia szyje się o- 
dzienie. Ludność północy —- Saami, 
Neńcy, Ewenkowie itd. — zajmo­
wała się dawniej jedynie rybo- 
łóstwem i myśliwstwem. Obecne 
doświadczenia wykazały, iż możli­
wa jest w tych okręgach również u- 
prawa jarzyn i traw pastewnych.

W kierunku południowym tun­
dra przechodzi stopniowo w lasy. 
Szeroki pas lasów ciągnie się przez 
cały Związek Radziecki od Morza 
Bałtyckiego do Kamczatki. Zwią­
zek Radziecki jest najbogatszym 
w lasy krajem świata — lasy zaj­
mują w ZSRR ponad /00 milio­
nów hektarów (bez ochronnych pa­
sów leśnych). Większość drzewo­
stanu — to masztowe sosny, jodły, 
świerki, sosny syberyjskie, docho­
dzące do wysokości dziesięciu pię­
ter, dęby i osiki. W północnej 
części pasa leśnego przeważają 
drzewa iglaste (tajga), w południo­
wej — lasy mieszane, iglasto-liścia- 
stei Wschodnia część leśnego pasa 
obfituje w zwierzynę, co jest pod­
stawą wysoko rozwiniętego prze­
mysłu futrzanego ZSRR.

Na południowym zachodzie kra­
ju lasy przechodzą w obszary le- 
śno-stepowe, a dalej jeszcze ku 
południowi — w stepy. Pas ste­
pów ciągnie się jako jednolita for­
macja od Karpat do Ałtaju i dalej 
odrębnymi fragmentami — do Kra­
ju Zabajkalskiego. Na południu, 
w europejskiej części, step docho­
dzi do Morza Czarnego, w azjatyc­
kiej zaś — kończy się na północ 
od Morza Aralskiego, Zarówno na 
obszarach leśno-stepowych jak i

stepowych powierzchnia ziemi po­
kryta jest urodzajną glebą — czar- 
noziemem. Jest to największa, 
zwarta powierzchnia czamoziemu 
na świecie — ciągnie się ona na 
przestrzeni 5 tysięcy kilometrów.

W pasie stepowym lasów prawie 
nie ma. Obecnie, zgodnie z wiel­
kim planem rządowym, sadzi się 
ochronne pasy leśne, które zabez­
pieczą zbiory przed posuchą i 
zwiększą urodzaje.

Z zachodu ku wschodowi od ni­
zin nadwołżańskich do jeziora Bał- 
chasz i z północy ku południowi 
od linii Stalingrad-Aktiubińsk do 
przedgórzy Azji Środkowej ciągnie 
się pas ot>szarów półpustynnych. 
Klimat tu jest suchy, a gleba za­
wiera duży odsetek soli, większość 
obszaru pokrywa rosnąca kępami 
twarda, rzadka trawa. Ku południo­
wi rozciągają się piaszczyste i gli­
niaste pustynie. — Największe z 
nich położone są w Azji Środko­
wej.

Rzadka i sucha roślinność służy 
jako pokarm dla owiec i wielbłą­
dów. Wzdłuż rzek, biorących po­
czątek w górach Azji środkowej, 
znajdują się oazy i kwitnące osie­
dla ludzkie. Sadzi się tam drzewa 
morwowe i owocowe oraz upra­
wia bawełnę. Władza radziecka roz­
budowała w tej części kraju i bu­
duje nadal nowoczesne urządzenia 
nawadniające, które zastępują uży­
wane dotychczas prymitywne czer­
paki. Największym z tych urzą­
dzeń jest Kanał Fergański, zbudo­
wany przez kołchoźników.

Na południu ZSRR ciągną się 
niejednolite, rozrzucone pasy pod­
zwrotnikowe. Zakaukazie, wybrze­
że Morza Czarnego i części Morza 
Kaspijskiego — to wilgotny obszar 
podzwrotnikowy o gorącym, dżdży­
stym lecie i najcieplejszej w ZSRR 
zimie. Rosną tu palmy i owoce po­
łudniowe. Na brzegu morza znaj­
dują się słynne uzdrowiska i miej­
scowości wypoczynkowe. Nad Ku­
rą w Azerbajdżanie i w niektórych 
dolinach na południu Tadżykistanu 
i Turkmenii leżą suche okręgi pod­
zwrotnikowe, gdzie pola ze wzglę­

du na brak opadów nawadnia się 
sztucznie. Hoduje się tu figi, mig­
dały, drzewa kauczukowe, oliwki, 
owoce, ryż, bawełnę, trzcinę cukro­
wą, palmy daktylowe.

Bogactwa naturalne ZSRR za­
równo pod względem wartości jak i 
ilości nie mają sobie równych na 
świecie. W ZSRR znajduje się jed­
na piąta wszystkich dotychczas od­
krytych złóż węglowych świata. 
Przeszło połowa światowych złóż 
naftowych położona jest również 
w ZSRR — przeważnie w pasie la­
sów. Wielkim bogactwem są ol­
brzymie pokłady łupków, gazu 
ziemnego, rud manganowych, mie­
dzi, ołowiu, cyny, cynku, niklu i 
boksytu — niezbędnego do wyro­
bu aluminium- Zapas rudy żelaz­
nej ZSRR przewyższa zapasy wszy­
stkich innych krajów świata łącz­
nie. ZSRR obfituje w złoża rzad­
kich metali: wolframu, molibdenu, 
złota, platyny. Wystarczające dla 
potrzeb kraju są zapasy materia­
łów budowlanych: marmuru, su­
rowców cementowych, glin ognio­
odpornych. Wielkie są złoża su­
rowców chemicznych: apatytów,
fosforu, potasu. Dodajmy do tego 
złoża arsenu, rtęci, kobaltu, kadmu, 
grafitu, korundu, a przekonamy 
się, iż gospodarka żadnego innego 
kraju nie jest tak wszechstronnie 
zaopatrzona w surowce, jak gospo­
darka Związku Radzieckiego.

Pierwsze miejsce na świecie zaj­
muje też ZSRR pod względem za­
pasów nafty, żelaza, złota, apaty­
tów, potasu, azbestu i torfu, dru­
gie pod względem zapasów węgla 
i niklu, czwarte — ze względu na 
zapas miedzi. Obok Indii ZSRR 
jest największym producentem 
manganu (Nikopo na Ukrainie, 
Cziatura w Gruzji).

Te olbrzymie bogactwa naturalne 
Związku Radzieckiego umożliwiają 
pierwszemu w świecie państwu ro­
botników i chłopów niebywały, nie­
spotykany dotychczas nigdzie roz­
kwit. Napiszemy o tym następnym 
razem.

c. d. n.

Doświadczeni instruktorzy pomagają 
w umasowieniu sportu w jednostce
Wychowanie fizyczne, sport po­

siada dla wojska ogromne znacze­
nie. W ustroju socjalistycznym, 
sport mogą uprawiać wszyscy, bez 
wyjątku. Stanowi on, między in­
nymi nieodłączny czynnik wycho­
wawczy żołnierzy.

Realizując rozkaz Ministra Obro­
ny Narodowej, sportowcy naszej 
jednostki wzięli się pilnie do pracy 
nad umasowieniem sportu. Dzięki 
pomocy partii i dowództwa może­
my dzisiaj poszczycić się naszymi 
osiągnięciami: jednostka nasza u- 
prawia sport masowo.

Mamy takich sportowców-ofice- 
rów jak ofic. Łapiński i Pokojow- 
czyk, którzy mimo podeszłego wie­
ku, wybijają się na czołowe miej­
sce w. jednostce. Pracując dziś ja­
ko instruktorzy podnoszą poziom 
sportu i wychowania fizycznego, 
oddając swe doświadczenie i wie­
dzę młodym marynarzom.

Oficer Łapiński, b. mistrz Woj­
ska Polskiego w zapasach, jest tre­
nerem naszej drużyny zapaśniczej. 
Jego duży wkład pracy, racjonalny 
trening i kierownictwo całą druży­
ną stworzyły z niej groźny zespól, 
w którym na czoło wybijają się

mar. Przyjemski, mar. Antoniewicz, 
mar. Kocioł.

Oficer Pokojowczyk w dziedzinie 
gimnastyki przyrządowej, tej naj­
ważniejszej i podstawowej w woj­
sku, jest doskonałym trenerem i 
aktywnym sportowcem. Dzięki tak 
fachowej pomocy, niemal wszyscy 
marynarze jednostki opanowali do­
brze tę dziedzinę spoTtu.

W innych dziedzinach sportu 
jednostka nasza nie pozostaje w ty­
le. Posiadamy sekcje: bokserską,
piłkarską, szermierczą, piłki ręcz- * 
nej, pływacką i lekkoatletyczną. 
Sportowcy naszych sekcji systema­
tycznie trenują pod okiem doświad­
czonych instruktorów wykazując 
dobre postępy w poszczególnych 
dyscyplinach.

Sportowcy nasi wiedzą, że wyko­
nując sumiennie rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej, podnoszą swą 
tężyznę fizyczną, podnoszą goto­
wość bojową naszej jednostki, a 
przez to samo przyczyniają się do 
podniesienia gotowości bojowej ca­
łej naszej Marynarki Wojennej.

mat Bronisław' Ciamiecki

Noworoczna choinka Mac Arthura
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Działalność radzieckich samolotów 
torpedowych

Poniżej zamieszczamy jeden z fragmentów znanej książki 
A. Wolkowa „Samoloty w walce”, wydanej nakładem „Prasy 
Wojskowej”. Fragment ten poświęcony jest walce radzieckie­
go lotnictwa morskiego z hitlerowskimi konwojami i flotą wo­
jenną.

W okresie minionej wojny ra­
dzieckie lotnictwo torpedowe dzia­
łało na trzech różnych teatrach 
morskich działań wojennych: na 
Oceanie Lodowatym Północnym, 
na Morzu Czarnym i Bałtyckim.

Niezwykle trudna była praca ra­
dzieckich samolotów' torpedowych 
na północy. Okręty nieprzyjaciel 
skie chowały się w głębokich doli­
nach fiordów i niełatwo było od­
szukać je w warunkach zmiennej 
pogody mórz polarnych. Noc ark- 
tyczna na całe miesiące rozpoście­
rała zasłonę mgły nad Oceanem 
Lodowatym i w tej mgle, walcząc 
z burzą i oblodzeniem, radzieckie 
samoloty wyłapywały karawany o- 
krętów nieprzyjacielskich, dostar­
czających hitlerowskim dywizjom 
na północy broń, amunicję i żyw­
ność.

Oto wypadek, który jasno wyka­
zuje mistrzostwo i wytrwałość ra­
dzieckich lotników’.

Bohater Związku Radzieckiego 
Dałaszow i lotnik Peregudow od­
kryli nieprzyjacielski konwój. Uda­
ny atak i oto 5000-tonowy trans­
portowiec poszedł na dno. Toroe- 
da jest potężną bronią samolotu 
bojowego, ale zwykle ma on ją tyl­
ko jedną. Lotnicy polecieli do brze­
gów, by posłać jeszcze kilka samo­
lotów na rozprawę z wrogiem (tor­
pedowce najczęściej latają poje­
dynczo lub parami, co pozwala im 
łatwiej podkradać się do przeciw­
nika). Na zmianę pierwszej pary 
zjawia się druga — lotnicy Tur- 
now i Zajczenko Zatopili oni je­
szcze dwa niemieckie transportow­
ce. Lecz na tym nie koniec. Trzecia 
para — lotnicy Agafonow’ i Ma­

karewicz zatopili jeszcze transpor­
towiec i statek konwojujący. Czte­
ry transportowce i konwojent — 
oto straty hitlerowskiej floty mor­
skiej wr ciągu jednego dnia.

Nad Morzem Bałtyckim nie ma 
takich mgieł lodowych jak na pół­
nocy, ale ono także jest znane ze 
swej kapryśnej, zmiennej pogody. 
Warunki pracy’ samolotów torpedo­
wych na Bałtyku są również bar­
dzo trudne.

Działalność bojowa lotnictwa ra­
dzieckiego na Morzu Bałtyckim nie 
ustawała ani na jeden dzień, ale 
niekiedy była specjalnie natężona. 
Było to w tym okresie, gdy u brze­
gów Morza Bałtyckiego rozgrywały 
się olbrzymie zmagania wojsk lądo­
wych — wiosną 1944 i 1945 roku.

Nadeszły wówczas trudne, lecz 
chlubne dni dla radzieckich samo­
lotów torpedowych. We dnie i w 
nocy nie przerywały one swej nie­
ustannej straży nad chmurnym, 
szarym morzem, zadając nieprzy­
jacielskiej flocie ogromne straty.
W nocy na 25 maja samolot pod 
dowództwem porucznika gwardii 
Szykowa zatopił transportowiec 
nieprzyjacielski. Transportowiec sil­
nie odstrzeliwał się do chwili wy­
buchu torpedy. Strzelec — radiote­
legrafista, sierżant gwardii Dwoj- 
niszkow, został ranny, ale nie po­
rzucił swej placówki. Donosił lot­
nikowi :

„Na transportowcu wybuch... 
Rozpadł się na dwie połowy. To­
nie... Poszedł na dno.“

Ale i radziecki samolot silnie u- 
cierpiał. Z jednego silnika wydosta­
wał się płomień. Umiejętnie mane­

wrując Szyszkow ugasił ogień i po­

wrócił na swoje lotnisko. Jak się 
Okazało, samolot miał 156 prze- 
strzelinł

W te dni wiosenne podczas jed­
nego tylko tygodnia, od 21 do 27 
maja lotnicy bałtyccy zatopili dzie­
więć transportowców i 4 nieprzyja­
cielskie okręty bojowe.

Dowódca jednego z lotniczych 
pododdziałów odznaczonej Orde­
rem Czerwonego Sztandaru Floty 
Bałtyckiej, Bohater Związku Ra­
dzieckiego, Iwan Borzow, wsławił 
się jako śmiały, dobry lotnik i do­
skonały dowódca. Dwudziestu pię­
ciu lotników z jego pododdziału 
zostało Bohaterami Związku Ra­
dzieckiego.

Iwan Borzow lubił sam napadać 
na wroga, gdy ten sądził, że jest 
najzupełniej bezpieczny. Im gorsza 
pogoda, tym celniej Borzow raził 
wroga. W dżdżysty, jesienny dzień 
1944 roku, z dala od brzegów ra­
dzieckich, Borzow zaatakował wiel­
ki hitlerowski transportowiec o wy­
porności 8 000 ton. Torpeda ude­
rzyła w środkową część nieprzyja­
cielskiego statku, który wkrótce za­
tonął. W ciągu jednego miesiąca 
załoga Borzowa posłała na dno 
trzy hitlerowskie statki o ogólnej 
wyporności 18 000 ton.

W marcu 1945 r. radzieckie sa­
moloty rozpoznawcze wykryły na 
Morzu Bałtyckim wielki konwój 
hitlerowski pod silną strażą okrę­
tów wojennych. Rychło ze wszy­
stkich stron zaczęły się zlatywać ku 
nieprzyjacielskiemu konwojowi sa­
moloty z czerwoną gwiazdą — tor­

pedowce i szturmowce pod ochro­
ną myśliwców. Ciosy radzieckich 
samolotów okazały się śmiertelne: 
cztery transportowce o ogólnej wy­
porności 26 000 ton poszły na dno, 
jeden transportowiec o wyporności 
4 000 ton został poważnie uszko­
dzony.

Kilka urywków z komunikatów 
wojennych Radzieckiego Biura In­
formacyjnego za marzec — kwie­
cień 1945 r. ukazuje, z jakim po­
wodzeniem działało w tym okresie 
lotnictwo radzieckie:

...19 marca lotnicy odznaczonej 
Orderem Czerwonego Sztandaru 
Floty Bałtyckiej zatopili w porcie 
Piława trzy nieprzyjacielskie trans­
portowce, każdy od 5 do 6 tys. 
ton, a w rejonie wyspy Bornholm 
dwa transportowce o wyporności 
od 10 do 12 tys. ton każdy i jeden 
nieprzyjacielski okręt konwojujący.

...22 marca lotnicy Floty Bałtyc­
kiej zaatakowali* hitlerowskie^ trans­
portowce w rejonie portów Gdańsk, 
Gdynia i Piława. W rezultacie 
bombardowania zatopione zostały: 
w rejonie portów Gdańsk i Gdynia 
6 hitlerowskich transportowców o 
ogólnej wyporności 34 tys. ton i 
dwa okręty' konwojujące; w porcie 
Piława jeden transportowiec o wy­
porności 3 tys. ton.

...24 i 25 marca lotnicy Floty Bał­
tyckiej zaatakowali okręty wojenne 
i transportowce nieprzyjacielskie z 
wojskiem i uzbrojeniem. W rezul­
tacie tego ataku na Morzu Bałtyc­
kim na północ od Gdańska i w 
porcie Piława zatopione zostały: 1

UNIA LOTU
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Tak oto samolot przeprowadza torpedowanie.

okręt podwodny, 3 okręty; konwo­
jujące, dok pływający wraz ze znaj­
dującym się na nim statkiem j 11 
tr an sportowe ów o ogólnej wypor­
ności 67 tys. ton.

...26 marca lotnicy’ Floty Bałtyc­
kiej kontynuowali ataki bombowo - 
szturmowe na hitlerowskie transpor­
towce na Morzu Bałtyckim. W re­
zultacie tych ataków w południc 
wo zachodniej części Morza BaF^^y 
tyckiego, na północ od Gdańska 
zatopiono: 5 transportowców i l ) 
statek-cystemę o ogólnej wyporno­
ści 31 tys. ton, 2 okręty konwoju­
jące i 1 trałowiec nieprzyjacielski,

...9 i 10 kwietnia lotnicy Floty 
Bałtyckiej zaatakowali okręty wo­
jenne i transportowce hitlerowskie 
w' porcie Piława i na otwartym mo­
rzu, na północno-zachód od Piła­
wy. W rezultacie tych ataków za­
topione zostały: 2 wrogie torpedo­
wce, 2 okręty’ konwojujące, 10 
transportowców o ogólnej wypor­
ności 60 tys. ton i 1 statek-cysterna 
o wyporności 2 tys. ton. Oprócz te­
go uszkodzone zostały’ przez bom- 
bv: 1 torpedowiec, 1 okręt konwo­
jujący i 7 transportowców nieprzy­
jacielskich.

Przyszłość Niemiec leży na mo­
rzu“ —- oznajmił kiedyś hardo ce­
sarz niemiecki Wilhelm II. Krótkie 
lakoniczne słowa radzieckich ko­
munikatów’ wojennych wykazują, 
jak ta „przyszłość“ poszła na dno 
morskie. Przyszłość, którą imperia­
liści niemieccy? wyobrażali sobie ba­
ko bezkarną grabież po wszystkich 
morzach i oceanach świata.

Ogromnych strat hitlerowskie f 
floty morskiej nie można oczywi­
ście zaliczyć na konto samego tyl­
ko radzieckiego lotnictwa torpedo­
wego, jako że w nalotach brały u- 
dział także bombowce i szturmow ­
ce, ale lotnictwo torpedowe wśród ' 
wszelkich rodzajów lotnictwa mor­
skiego odegrało rolę przodującą

Tylko do użytku wewnętra- j 
negro w jednostkach Maryn»*’ ; 
ki Wojennej. Poza teren jed- j 
a ostki, nie wynosük
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